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Wybory .do Sejm u. 
Z powodu l ist wyborc zych, zgłoszony ch 

w naszym okręgu, wyłoni ły s ię na pierwszy plan 

numery: jedynka, tró jka i d w a d zieścia cztery . 

Poważnie myślą cy obywatel musi zdać sobie 

sprawę czyich interesów broni każdy z tych 

numeró w i wybrać jeden z nich. 

Od wieczna walka między klasą lud zi pra­

cujących i klasą ludzi posiadających kapitały 

t rw a w Polsce do dziś i trwać musi aż do zwy­

cięstwa ludu, bo taka jest konieczn ość rozwoju 

dziejowego. Organizacją posiadającej burżuazji 

p'.Jlskiej od dawna j est t. zw. „ Narodowa Demo­

kracja", kt6ra zależnie od o ko liczności wys tępuje 

pad taką lub inną nazwą Raz jako obóz „Bo­

ga i Ojczyzny" ( 1 2), poterP jako • Ch r ześcijańska 

J edność Narodowa" (8) , a dziś ja ko „ Blok Ka­

tolicko-Narodowy· ( 24 ). Zawsze jednak tre­

ścią walki jest obrona interesów bogatych 

i zwalczanie żądań ludu p racującego. Endecja 

stale i zawzię:ie przeciwdzi ał a wszelkiemu po­

stę powi i broni dotychczasowego stanu pos; ada­

nia bogatych, j.:;k r ·)wnież starych przeżytych 

pojęć, które dusźe ludzi biednych trzyma j ą w 

niewoli. 

Ten pojedv nek między endecją jako najgłó­

wniejszą organizacj ą bu rżuaz ji z jednej strony, 

a partją socjalistyczną (robotnicy) i partjarr.i lu­

dowemi (drobni rolnicy) z drugiej strony - od­

bywa się przy układaniu Konstytucji, przy uchwa­

laniu reformy rolnej, przy uchwalaniu ustawoda­

wstwa społeczilego, przy nakładaniu podatków, 

przy tworzeni u szkoły jednolitej świeckiej i t. d. 

Do walki tych dwóch obozów, t j. obozu 

pracy i obozu kapitału, podczas obecnych wybo­

rów wdał się trzeci czy nnik 0 znaczeniu i cha­

rakterze odrębnym. 

W !oddym narodzie podczas momentów 

przełomowych zjawiają się wielcy ludzie, klór zy 

koncentrują w swej osobie c1yn z bi or o vy i są 

jego widomym symbolem . Takim symbolem 

i twórcą walki o niepodległość Polski jest mar­

szałek Józef Piłsudski. W walce o niepodległość 

Józef Piłsudski od początku znalazł serdeczny 

oddźwięk i zrozumienie w szeregach socjalistów 

i demokratów, a złość i przeciwdziałanie w sze­

reg::ich endeków. Piłsudski, który, dzięki swemu 

dziejowemu posłannictwu, dawno już slónął zdz­

la od wszelk ich partji, przekonał się , że endecy , 

zaś lepieni nie nawiści ą, nie cofają się a r.i przed 

zabójstwem głowy państwa, ani przed zarr.acha­

mi na rząd, ani przed żadnym środkiem , byle­

by postaw ić na swojem, są więc warchołami i 
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szkodnikami narodowymi. Wobec tego rząd 

marszałka Piłsudskiego poczynił szereg kroków, 

żeby tych szkodnik.ów unieszkodliwić. Wysunię­

cie prorządowej l isty J\~ 1, jest właśnie jednym 

z ostatnich posunięć dla zgniecenia endeków, 

jako szaleńców usiłujących powstrzymać rozwój 

i umacnianie niepodległego bytu Polsk i. Dlate­

go też jedynka skup ia ludzi o ncijrozmaitszych 

poglądach, byleby stw orzyć front za Piłsudsk i m, 

a przeciw szkodnikom endeckim. 

Nie zapoznahc zupełnie wielkości i r ol i 

dzi~jowej marsz"łka Piłsudskiego, polska lewica 

społeczna i politycrna nie rnoże zrzec się i za­

pomnieć o własnej roli dz.iejowej. 

Po rozb iciu narodowej demokracji nie sko ­

ńczy się walka między kapitałem i pracą. Po 

rozbiciu et1deków zniknie tylko na jw str ęt niejsza 

form ;i o r· ganizacji kl as posiada jący::h, znikną 

z powierzchni życia narodowego zł o śl i we kady, 

ale nie zni~ n ie przeciwi e ństwo klas owe i11tere ów 

ludzi pracy i ludzi kapitał u. Na miej:- cu r aro­

dowej dem ckra cji stani e inna organl zc. c•a repre ­

zentująca bpitał. Pu stki w ży ciu być nie może. 

Wielu bardzo obecnych przyjaciół P 1 ł s u fak i ego 

jest wrogami P olski Ludowej, n1ar zy im s i ę 

królewska korona i inne wsteczn e µrzeży te o­

mysły, w celu zahamowan i a rozwoj u dem okra­

cji. To t e ż polskiej lewicy ani na chwllę nie 

woLo zap.11ninać, że jej dziejo wem poslanrllc tw ~ m 

jest budzenie śpiącego ludu, wzmacnianie sił ro ­

botn '. ka, drobnego rolnika i inteligen ta i przygo­

towanie go do objęcia pr zo dującej roli w Pań 

stwie. Polska , je że l i chce is tn ieć i być moc ri ą­

musi oprz e ć się na ludziach pracujących i pra ~ 

cę, jako podsta w ę Rzeczypospolite), s z czegól ną 

otoczyć pieczą . 

Dlatego też i prą obecnych wyborach le­

wica musi iść samodzielnie, skupiać slly ludo­

we i przygotowywać je do objęcia w ładzy w 
Polsce. 

F reFes bezpartyjn o ści zawsze jP st ty lko t1"1a· 

newrem wyborczym i pryska, j ak bańka m ydia­

na, przy pierws zem ważnem gl osowani u w Sej ­

mie. Ka ż dy "bez.party jni k" musi si ę zdekla ro-

·-------

wać czy jest za r epul:il iką, czy za monarchją, 

czy jest za w ykonaniem reformy rclnej, czy prle­

clwko niej, czy jest za obciążeniem podatkami 

najboga tszych, czy najbiedniejszych, czy jest za 

rozbudową ustawodawstwa społecznego, czy prze­

ci wko niemu i t d . W głosowanlu i w pracy 

sejmowej każdy musi zająć stancwisko tej łub 

owej partji, reprezentującej interesy odpowieon .ch 

warstw społecznych. 

Idziemy. więc do sejmu w imię budowy 

Pol ski Ludowej, chcemy lud przygotować do 

objęci?. wł a dzy w P olsce, gdy nie stanie Wiel­

k iego ale śm i ertelnego Człow i elCa. 

Spuścizna po Marszałku P iłsudskim może 

przejść tylko w ręce ludu pracującego, a nie 

w r ę ce re <- kcyjnych awan turników , którzy chcie­

liby za wszelk ą cenę utrzymać sv.- ój dotychcza­

sowy stan posiad ania i wpływy na r ządzenie 

państwem. 

Wierz. y n1 y w Polskę Ludową to daje nam 

s i ły do walki o Nią! 

Dr. M CZARNEC KI. 

Nie marnujcie głosów ludowych. 
System de H on ta, we-< ług któreg o ro zdzie­

la się mandaty rrzy w~ bornch do Sejmu, daje 

specjalną p rze w a gę dużym liczbom . Listy, k tó­

re nie d osięgn~ , mniej, wi ęcej, 16000 głosów. 
zmarnują w3zystkie oddane głosy. Choćby ze­

brały 15 OOO g ł osów. wszy st kie pójdą na ma r­

ne. D opiero gdy li sta osiąg a j eden mandat re­

szta ghsów doli <.:za się do listy państwowej tego 

samego n,1meru 

W naszym okręgu żadnych widoków na 

wybranie posł a niema ani ~ 1 O. z Piotrowskim 

na czele , ani „\ 0 12, z ks. Okoniem na czele 
' 

ani -~ 38, z Przybyło\vskim na czele. Wszy-

stki e te listy przez swoie istnieni e wzmacniają 

tylko szanse wrogó w ludu . Gdyby gło sy, k tóre 

padną na te listy poparły trójkę, moglib} śmy 

zdobyć dwa, a m oże i trz y mandaty do Sejmu. 

Ludzie pracy mias r i wsi! Przemawiamy 

p) raz ostatni do ·.vasze;p rozsądku . N ie ma­

rn ujcie głosów ludow:. eh! 

Glosujcie ty !ko na Listę N~ 3! 
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Listy 
kandydatów do Sejmu, zatwierdzone 

w Okręgu Łomżyńskim. 
Z 13 list, o których pisnliśmy w numt'rze po­

przt'dnim, Okrc:gowo Komisja 'w'yborczn unic::\1H'lżni­

ła dwit' listy: .Bt"zertyjnC'go Bloku ChłopskiC'go Pu­

szczy Karpiowskit'j " , nn którt"j na piuwszcm mit'­

jS('.U kMdydował !'\oteusz Rudnicki ze wsi Kruszo 

powiotu Kolneńskiego, i „P. P. S. Lewicy·, z czo­

loIDym kondydatem l\ndrzejem Czumą 

Pozostoło wic:c 11 list: Ni 1, 3, 4, 10, 11, 12, 

18, 24, 27, 33 i 38. Ośmiu kandydntóu' nie podpi­

saro deklorocji i wobec tego zostnli wykreśleni. 

mitrnou,icie: Z listy X2 1 Henryk !'\ejer z Łomty 

i Cz('słow Piątkowski z powioto Ostrołc:ckiego; 

z listy ~Nr. 10 (Stronnictwo Chłopski<") Stonisł<Jw 

D&bli:0'1'Ski z Znruzio gm. f'\ieistkowo i Roman Ło­

da z SzczC'ponkou•a ; z listy Nr. 11 (!'\onerchiści) 

J\kksonder !'\cilino\l,')ski z Łomży; z listy Nr. 12 

( ks. Okoń) f'\okusz Rudnicki ze wsi Krnszll i Pa­

olin Skopek Zt' wsi Kazie po\l.')intu Kolneńskiego; 

z listy Nr. 38 (Związt"k Chłopska- Robotniczy) Fe­

liks J<Jroszkie"iA'icz z Łomży . 

Oświadczenie. 
Wobec róż nych wersji i napaści na mą osobę, 

niniejszem wyjaśniam, i ż w partji Okonia nigdy nie pra­

cowałem. Służąc idei ludowej a nie ambicjom je dno­

stek, pragnieniem mem było aby w naszym okręgu 

wyborczym zespolić wszystkie siły demokracji. Po nieważ 

mi e jscowy prowodyr .. Stronnictwa Chłopsk ie go• ob . 

Piotrowski, burmistrz z Ostroł ę ki, zakuli sow ;i robotą, 

m a j ącą na celu uzys kanie mandatu za wszelką cenę, 

uriiemożliwil s tworzen ie bloku lewicy łą czni e ze " Stron­

nictwem Chlopskiem •, poni e waż ob. P ola kiew icz, Sta­

piński, C ie plak. Kosib;:i, Wó jtowicz i inni w znacznej 

częśc i rozparcelowali • Stronnictwo Chłopskie", prze z co 

dali dowód dezorgani zacji i rozproszkowani a sił ludowy ch, 

więc uwa żałem za stosowne wystą pić z w.w. stronnictwa 

i wzywam wszystkich obywateli, jeszcze tam pozostają­

cych , do pójścia za mo im przykładem. 

Pan0m z .Ży cia i Pracy" komunikuję , źe ob. 

Rudnickiego z " Bezpartyjn e go Bloku Chłopskiego Puszczy 

Kurpiowskiej• nie znam I że kandydatura na w . cytowa­

nej liśr.ie była postawiona bez mej wiedzy i woli, tem­

bard zie j że l i czę lat 24; po otrzyman iu o tern wiadomości , 

posi a łem odpo w iedn ie wyj aśni e nie do 0Hęgowe j Kom is ji 

Wy bo rczej w Łomży. ''la 111,,,-fa1V arlolVski. 

Miastkowo, dnia 13 li 1928 r. 

P r a c o Str. 3. 

Oświadczenie. 
Na liście kandydatów do Sejmu, złożonej w Okr~ ­

gu Łomżyńskim przez Monarchistyczną Organizacj~ 

Wszechstanową N! 11, zostało na drugim miejscu umie­

szczone moje nazwisko. Wobec tego oświadczam, że 

stało si~ to bez mojej wiedzy I wbrew memu życzeniu 

i że deklaracji, wyrażającej zgodę moją na kandydowanie, 

nie podpisałem. 

A. .ilfalino1Vski. 

Rozmyślania przedwyborcze. 
W miort zbliżtrni6 sit głosowanio pot\gojc 

si\ egitecjćl przC'dwyborcrn, któro niernz przekrn· 

cui gronicc przyzwoitości. W'sie i miostu polskit" 

zelcw<Jne są odezwami i ulotkeimi wyborczemi kil­

kodziesi<:cio pflrtji i pfirtyjek. 

t-1ajwic:cej i najgłośniej krzycz)' Blok Rządowy 

Lista Nr. ( 1), który do swokh usług, oprócz fidmi­

nistracji państwowej i Cfilej plejady dobrze płeit~ 

nych ogitatorów, ma oeropleiny, 1:rntomobile i kin o 

(wyświetlane są po wsillch obrezy z l'\otką Bos­

ką). Demogogja i demoralizacja jakiej śwint nic:: 

U?idzieił ! 

Trocht popsuł szyki Jedynce w neiszym Okrc:­

ga czołowy keindyd(lt, ZfimochowiC'C i zwolrnnik 

monerchji, książe Sapieha . l\le zjednało to obszar­

ników, którzy opodatkowali si<: nll rzecz Bloku 

RzQdowtgo od morgei. Ogólnci suma podatku po­

dobno wynosi około 30.000 zł. 

Znacznie gorzej przedstawia si<: sprawa Błoka 

K6tolicko-NClrodowego. t. zro. • Kanarka· (Li sto 

Nr. 24). Nie ty lko, żr zosta ł op<Jszczony przez 

możnych tego świata, le<.'z osuwn nrn si\ z pod 

nó g ostfltnin deska rntunkCl -- monopol nfl kato­

licyzm i rql.; kość. Blok Rzcidowy (Jedynka) r ów ­

ni eź poLy::;koł dlfl swojej C\kC'ji bi slrn pa ks . Bfrn­

durskiego, a nawet Stoli ca Apostolskf1, jak twierdzi 

książe R a dzi wi łł, popiera Rząd l'\arszćJłka Piłsod­

skiego. • K an(lrk i" mają bardzo rzadkie miny, 

skarżą si<: nci koniiskat <: odezw wyborczych i no 

posłu g iwanie sic:; hasłami świttemi. jakby sami 

ni gdy t ą bronią nie wakzyli. Wszystko przemawia 

zci tym, że nawet czołowy kandydat, b. po se ł Sta ­

niszkis, nieprzejednany wróg Reformy Rolnej, jest 

ni e pewny. 
JeszC'ze mnie j moją do gndonif1 l"\on arc hiś C'i . 

choc:iaż t1rierJ zą , 7.e cze rpią , nótc:hnirnic z tego 

samego ź r ócllf1 co i J edy nk a. Zmornujfl sp oro 

picni<;dzy magnackich na agitacje; i na tym si<; 

skończy. 

O pozostałych Li sta ch ni e v.'arto \,\lSpomin<:t. 

PowsUi ly one dzic:;ki wMcholstwo rozb ij aczy rorho 

ludowego. 

W'śród wyborców z kciżdym dniem wzrasta 

świadomość, o czym świadczą public:zne protesty 

;>od adresem ambitnych przywódcow. 



Str. 4. __________ , ____ w_ s p ó l n a P _r_ ei _c_ a _______________ ~_2_. 

Jeżeli 1:hodzi o zblokO\\)anC) kwic:\ (Lista Nr. 3), 

to niema ona nic: vrzec:iwko temo, żeby Blok Rzą­
dowy zagarnął pod swoje skrzydła wszystkic:h 

endeków i c:hadeków. Naszym lodziom radzimy, 

żeby ze wzgl<;do na możliwe represje, jflwnie nie 

przec:iwstawiali si\ agitacji Jedynki , a nawet brali 

hojnie rozrzc1c:one pieniądze i obroc:ali je na po­

żyteczne c:e le - j cdnoc:zdnie zaś robili swoją ro­

bot \. Partje nasze są stMc pamiętaj(\ gorsze 

c:zasy i ni<.: ich z obranej drog i - wyzwolenio lada 

prnc:nj()c:eyo - nie sprowadzi. 

Pami<;toj<.'.ie wyborc:y. Chtopi i Robotnic:y, że 

ani książc Sopiehei, on i książe R adziwił. ani im 

podobni spraw waszyc:h w Sejmie bro nić nit: bc;:dą. 

Biada więc:. gdy w Sejmie i Senac: ie zribrnkni e lodzi 
szc:zerze wflm oddanych! 

Znamienny list. 
Na Puszczy Kurpiowskiej rozpowszechniana 

jest odbitka listu j ednego z c:zotowyc:h kandyda tów 

Listy Nr. 12 (Stronnic:t\\10 Chł o pskie Rcidykal ne) 

l"\ateusza Rudnic:kiego z Kroszy gm. Torośl powia­

tu Kolneński ego . 'vJ li śc:ie tym ob. Rodnicki w ost­

ryc:h s!owoc:h pi<;tnoje c:ol() dotyd1c:zaso\H) dzio!eil­

ność !<s. Okonia i \\'ll'.y\\.'CI l od n ość hmpiowskQ do 

oddC1nia. swoich gloSÓ\\' rrzy wybornc:h do Sejmu 

i Senutu na List<; ,. Wyzwolenie·· Nr. 3 . 

$1\)iadc: -~ y to. że lud w iejski c:ornz krytyc:zniej 

ustostmkowoje si\ do rozbijaczy jedności robotni ­

czo··wtośc:ia fis I. icj. 

Wybory do Senatu. 

Partje ludowe i soc:jnlist3c:zne U\\'ażeijQ Srnat 
za zbytec:zoy, bt"z potrzeby krc;pujf)cy dziala lno ć 

Sejmu. Nie wiadomo jednak jakiego zdania t <;dzie 

wi<;kszość Sejmowa, czy przy zm ifl nie I< ons tytuc:ji 

aC'hweli skBsowtrn ie Senatu. 
To też \\l zystki e pC1rlje, nie przesądzC1j4c: spra­

wy, staraj() się \\lybrnć do Senatu swoic.h przeJstfl· 

wi c:ieli. 

'vJ woje wództwie Bifltostoc: kim nfljsttffsze stro­

nnidwo lc1dowe „ Wyzu,olc:ni e" po ł(:) C:Z)łO si<; z Pol­

ską Partie\ Soc:jal istyc:zn& i wystawiły wspólną list\ 

N2 3 . 
Na liśc:ie zblokowa nej lewicy Nr. 3 • P. S. L. 

Wyzwolenie" na pierwszym miejsc:u sto i kcrndydat 

Wyzwolenia l\leks~nder Jży c: ki, prac:owni k biurowy. 

z 'vlflrsz awy, i'l nfl dro gim kar:dydBt P. P. S. Frn­

nc:iszel< H1~yuin1' i<:z, retiktor z Łomży; no trzcc:i m 

miejsc:u Frnnciszel< Wójcik, drobny rol nik z pol.l.1ia ­

tu B ielskiego, na czwflrtym Józd Soska z poll1iata 

Ostroł<;ckieg o . 

Pozatym ztożono dzjewi<;ć list do SenalCl: 
Nr. 1 „ Bezpartyjny tllok Współprac:y z Rz&dem ··. 

Na pierwszym miejsc:u stoi W tllery Rom ci n, były \\lO­

jewodEl z Warszłlwy, nfl drugim \)ic.e-minister Hcrn­
dlu i Przemysłu Hiµotit Gliwic:, również z Wi.'lrszllwy. 

Nr. 11 (/''lOnMc.hiśc:i). Na pierwszym micjs~u 

figuroje obywatel zitmski Wlndysłi.'lw Glinka z Wn­
rszawy, no drogim J\leksand<:r Dąbrowski ze wsi 
Ożary p- tu łomżyńskiego. 

Nr. 18 (Bl nk l'\niejszośc:i Nilrodo1\1yc:h). Na 
piern1szym rniejsc:o Jzoak Robinsztejn z Wilna, na 

drugim Wiac:zeslow Bohdanowic:z, rÓ\\'nież z Wilmi. 
Nr. 20 (Ruska) Na pierwszym miejscu K6-

welin l"\ikołaj z powiatu Siało ' toekiego, na drogim 

Grzegorz Dolewicz z Gro<lna. 
Nr. 2.5 ( f-'iost i Chrześc:j. D1.:mokroc:ja). Na 

pier~\JS7.ym miejscu stoi Erdmi.'ln l\lfons. inspektor 

szkolny z l"\olodec:zna, na drugim - ksiądz Wąc:kie­

wi<:z Jan z Siemiatycz powia tu Sielskiego. 

Nr. 33 ( Blok Żyd owski Narodowy). Na pierw­
szym rniejsc:u stoi Kirszbaum Eljosz, kupiei: z War­

:szawy, na dru 1Ji rn Wiślic:ki \./ ac:ław, również kupiec 

z Wf1rszawy, no trzec.im Pryłuc:ki Noac:h, adwoki.'lt, 
z WorszC1wy. 

Pierwsi d\\1ój kand ydac:i figurują na liś c: i e pa­
ńst wcH\?t j Bl oh. o l~ zątlowego (Nr. 1) do Sejmu . . 

WrcszC'ie złożo ne zosta ły trzy dzikie listy~ 

Nr. 39 (Obó7. Rolnil\ów), Nr. 43 (BiEtłoruski Komi­

tet Wyborczy) i Nr . 46 (Kato lic.kir Stronnictwo l"\a­
łorolnyd1). n e1 których myst6\\1iono po jednym kan­

dydc.cie. List ty eh nie można (JO\\'ażnie traktować~ 

Z powyżs7.ego widać , że konkorentami do 4 

mandatów scnc1ekich bc;dą Usty: Nr. 1, Nr. 3, 
Nr. 18 i Nr. 2§. 

Listo Nr. 10 (Stronni ct wo Chłopskie) została 

unieważniona. \\' obec: ezq:io nastcipilo porozumie­
nie. \\l sprawie odda nia glosów na lis tę Nr. 3. 

Lista Nr. 3, jako j edyna lista zb l okO\\'ćrnej le­
\\'ic:y polsl<iej. nó którą \\'inny posć g łosy \\'Szyst­

kic:h stronnictw ludo\\.1yeh i soc:jalistyc:znyc:h, ma 
w zel kie \\'idoki po\\'odzenio. 

Obudźmy się. 
Zr1e1jąc: \\Ji\k ze środo\\ i ' k a Wormji i J"\aznrólt' 

Pru ' kic:h z jednej strony. z ci rugiej zaś nast roje 
nadgranic:znej polskkj luc.inośc: i. w pewnych mo­
mentach oblewa l\\lCll"Z moją rumieniec: wstydu, który 
poc:ząt k S\\ ój bierze \\' ~ł\boko tkwiąc:ej w naro­
dzie naszym bierności i bezmyśl ności. 

W tej c:lrn'ili mam prze<l oczyma c:ały szereg 

postoc: i z tamtej st rony kordonu, poznanych przy­

god nie na wyc:ie c: zkac:h. kh melancholijny wyraz 

t\\larzy, pierś wysoko folując:e1, glc;bokie westc:hnie­

nia z nieodlc)c:znym .ja", co j 01\ry pot\\ierdzato 

\\lZrnogonia \\l e\\Jn\trzne, jaki nied ojący si<; określić 

rnutek. Te zewn\trzne objo\\'lY \\'YStarczają, by 
odgadnąć . 7.e ludzie c:i nosz& \\) sobie tragiedj~ 

sponie\\lieranego i ujarzmionego narodu. 
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l\ <:óżeśmy dlei tych cic:rpi&cy<:h moralnie ludzi, 

. dla o lżenia ich ciężkiej doli ui.:zynili - już nie 

joko Państ11i o, nic: jako Naród, lecz jako spole­

~zeóstll)O, zamic:szkuj&ec pogranicze i świedome 
S\\iych obowiązkó\\:> narodowych? 

B<:d<: w zgodzie: z sumienic-m wlasnc:m i nikogo 

nic: obraż<:. jeżeli powiem ż e ni<: - tib so lutnie nic! 

Dla przyjeżdżający<:h w cc:la ch go spodarczych 

· na nasze terytorjum l"\azurów nic: znajd zie: si<: na­

wet ciepłego kąta w rodzinie intc:ligic:ntnej - unik ti my 

. zetkni<:;ciCI się z tymi ludźm i , a z a m yk aj ąc przed 

nimi drzwi naszych ognisk rod zinnych, ze.mykamy 

. jednocześnie: nasze serca. Otworem stoją tylko 
karczmy i wszelkie: spelunki pij ackie. Tu jest ź ródło 

poznania polskości i tężyz ny ducha Narodu dla 

p rzyjeżdżają<:y<:h z Pros Wschodnic:n !"\ ozorów. 
l\ je dnak i ten <:hlop. nie za \\'i er tijący w sobie 

ani odrobiny <:iepla i życz l i wości z nti szej strony. 

napC1wa niebezpieczeńst~em sp o łe c ze ń s two niemiec­

k ie. Celem utrwa lenia ducha niemiec kie go w l"\a­

zurach ro z wij a ją oni na po grani<'zu srnlon ą pro­

paganqę aotipol s ką, a więc l iczne odczyty, po ga­

danki. teatry, za bawy, stowar zyszen ia sportowe, za 

należenie do któr ych młodz i eż otr zymuje zapomogi 

pi eni <:; żne z kasy skar bowej. Wr eszcie Uo i\.\iersyte ty 

L udo w<:>. P oświ<:;C'e n ie jc:clne j z tókich instytu<:j i 

oświatO\\:>y ch odby ł o si<: w roku ub i egłym z wielkei 

p ompą we wsi J ab ł o nk a , na l"\azorach, w któr ej 

t o uro cz ys t oś<:i wzi<:; li udz ial n aj\\Jyżsi dygni tarze 

państwowi i dzialucze społeczni. W przemówieniach 

dowodzi li , że Po laC'y wyrządzili jakieś niepoweto­

illa nc: k r zywdy l"\1:1zorom pruskim, że należą do 

lodzi cie mn ych i mściwych, czylrnjących na ucie" 

mi<:;żen i e i zupeł ne zniszczenie l"\ozurów. 
To jest robola niemiecka. l\ gdy si\ Z\\Jrócimy 

do zesta;.vienia naszego bilansu procy na tym potu 

- jakie pod1:1rny cyfry? Beztreściwe ulotki b. posła 

Ch<;tnika i ktlka okolicznościowych mówek podczas 

wy<:ie czek. 
Uwagi te, nad wyraz przykre i smutn<:>, po­

winny obudzić z drz<:>mki inteligirnC'j\ zamieszko" 
jącą pogra nicze pruskie, powinny jej przypomnieć 

o wielkim poslanniC'l\.vie, jakie na jej barkach spo­

czywa . Rok 1928 powinien być rokiem p rzeło ­

m o wym . 
Rzucam myśl I 

R. SzaUowski. 

S P R A W O Z D A N I E . 

Z Kwesty ulicznej odbytej we wtori:K 7 b. m. na 

obuwie dla na jbiedn iejszej dziatwy szkoły powszechnej 

dla dzieci żydowsk i ch w Łomży, zebra no 105 zł . 93 gr. 

S P R A W O Z D A N E. 

Dnia 14.11 b. r. urządziło Ognisko Łomżyńskie 

Zaw . Z rzesz. Naucz. Szkó ł Powsz. Rzp. Polskiej kwestę 

'.I li czn ą na rzecz "Domu Z drowia" , która dała 70 zł. 97 gr. 

Kalendarzyk wyborczy. 
4 Marca. (Niedziela) 

Glosowani e do Sej mu. 

7 Marca. 
Ustalenie wyn iku wybo rów do S e jmu t a rt. 87 ust. l). 

11 Mar ca. (Niedziela) 
Głosowa nie do Senatu. 

14 Marca. 
Ustaleni e wynik u wyb orów do S enatu (a rt. 87 ust . 1) . 

Uwagi. 
1) Gło sowanie do Sej mu i S en a tu rozpoczy na sif 

o godzinie 9 ra no i t rw a bez prze r wy do godz. 9 wie ­

czó r (art. 72). W głosowa n iu mogą b rać udzi ał tylko 

osoby, wciągni ę te do lis t wy bo rc zych. 

2 ) Kartka do g łoso w an ia powi n na być ko lo ru bia­

łego I zawi e rać jedynie w y rażony s łov. arni lub cyfrą 

num e r li s ty kandy datow, na k tó ry wyborca oddaje swój 

głos. Nu me r może b yć drukowany lub pisany ręcznie. 

3) Kartk ę należy włożyć do koperty ostemplowanej, 

otrzymanej od p rz ewodniczącego Komisji. 

4) Przy głosowaniu n;ileży mieć dowód osobisty 

gdy ż może zajść pot rzeba sprawdzenia tożsamości osoby. 

O potrzebę jednolitej 
organizacj i urzędniczej. 

Dnia 14 styczn i a b. r. odbyło się w Łomży 

zebra nie organizacyjne Stowarzyszenia Urz<:dnik61r 

Państwowych, przyczem powstało Kolo tegoż Sto­

warzyszenia . Jakkolwiek narazie przybyła na zeb­

ranie stosunkowo matfl ilość zainteresowanych, 

a tern samem i przyst11piła do Koła ilość znikoma, 

należy żywić ncidzicję , że niechybnie w krótkim 

czasie ani jeden zainteresowany urz<;dnik ptiństwo .... 

wy nie b\dzie ebodził l<1zem i przystąpi do organi­

zac ji dla dobra S\\:>ych najży\\?Otniejszy c h interesów. 
W dwa dni późn i j pow.:;ta!o podobne Koło 

w Kolnie. Pozostaje jednok jeszcze kitka powicitów 

SC)Siednich, gdzie urz<:;dni <.'y wykazują ncidat dziwną 

ospałość w stosunku do swych spraw zawodowych 
i stanowiska spoteczncg0. 

Czas chyba już rrnj wyższy zrozumieć. 7.e hasło 

"W jedności sita" nie jest czczym okrzykiem„ 

a istotną podwaliną norm w pólczrsnego życia. 

Niema chyba w Pol'5ce podobnie: rozbitego 

elementu, jakim SC\ urz<;dnicy państwowi i wogólc 

proco\vnicy umysłowi. N1C' też dzi\\'nego, że jeśli 

chodzi o zdobycie so C'jr1 lne dla tej gropy, są one 

znikome, stan zaś nrntujolny wie".znie opłakany. 

Wi na? Przedewszystkkrn leży w nas samych. Brnk 
jednolitej orgm:irncji. różne związki i zwi eizeczki 

katq.ioryjne i dek cisttryjne, różne Koła lokalna ... 

dzktnicowe, wówcztJs kiedy potrzeby na sze s~ dla 

wszystkiC'h jednako\ve, kiedy wszysC'y C' ierpimy j ed„ 

n akową n<;dzę, zoiste wszystko to bardzo smutne~ 
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i)n l<" j wś <:f1ły szereg Jadzi, chodzących zupełnie 
?l:.2•10, apaty<:znych i biernych, o jednocześnie no• 
r zekając:ych ni'! s1A1ój los i zwolojąC'.yc:h odpowie· 
1jt.ie lność za wszystko ni'! barki tych, którzy z noro· 
.trnkm C'.ZC:Stokroć na utrnti; kawołko chleba, dzień 
i· no~ zobiegają, nle szczc;dz(\c oni siły oni zdrow-io, 
o poprnw~ !oso urz<; dników. 

I oto czos jaż C'.11ybo nareszcie zrozuw 
mieć. że losy nasze ktQ przedewszystkiem w naszym 
rc:ka. Jeżeli sami nie zdobc;dziemy sic: no zwartą 
jtdnolit {) organizecjc;, by w zwartych szeregl'!C'.h 
domc-1gt1ć sic: nektnyc:h nam praw i poprnwy bytu, 
zysk iwi1~ i nadoi jeno bc;dziemy rzaC'.one od czasu 
'to 1:z'1so k c:ski z litości. 

Łomża liczy kilkosct urzc;dników poństwowych 
JotyC'.hczns jednl'lk możnfi powiedzieć, te prawie 
żndn<"j d1inłalności rzesza tłl na zewnatrz nie 
olrnwla. Bo jeśli nawet zostawić nft boku w tej 
c:: hwili a kej\ zawodową, wymagajQc:ą połąC'.zenia 
si \ ~vszyst kich ośrodkÓ\\', skupiających brnć orzc:d· 
ni<.:zą, to pozostaje jeszcze olbrzymie zadanie low 
lrnlne spoczyw(ijQce na btirka<:>h urzc:dniko w postaC'.i 
okcji społeczn("j, samopomocy gospoderczej, kul­
tllrnlno-oświatowej, ożywianie życie towcrzyskiego 
i t. p. 

I znÓ\\' na tych polach martwota. Trzeba jed­
n;k z tego punktu raz ros?.yć i zdecydowoć, czy 
mnmy również głos \ \1 zog<1dnieniach różnorodnyC'.h 
pr?.ejcn\lów współczc:sn("go życie, czy potrnfimy za­
jqć w niem odpowiC"dnie stcrnowisko, czy też nadtJI 
b<;dzic my trwać w roli biernyC'.h merjonetek, poz· 
wn l o jących si<; spychnć do rz<;du per j asów spo­
łecz nych. 

Zegfldnicoiom poszC'.zególny<:>h tych kwestyj 
i sposobom ich rozwiązeiniei tok na terenie Łomży 
jflk i s&siednich miast. poświc;cimy w nastc;pnych 
nl!merft<:>h miejsC'.e, \\)zywe jf)c zarazem \\'Szystkich 
intcresc1jący <:> h si\ ożywieniem i koniecznością zor~ 
giinizowonia ruchu urz<;dniczego do \\'Spółpracy 
i nadsyłenia swych nwf'lg. 

Nowopowstalyrn Kolom S. U. P. \\1 Łomży 

i Kolnie należy życzyć O\\lOcnej i długotrwałej pracy. 
.S. K. 

Oszczercom w odpowiedzi. 
Będąc katolikiem (ale nie malowanym), uważałem 

że pismo .Życie i Praca", jako wydawane i redagowa­
ne przez duchowieństwo, jest pokarmern dla każdP.go 

chrześcijan ina. 
Lecz o zg ro zo! Po przeczytaniu paszkw ilu jednego 

i drugiego, zbeszczeszczającego w ohydny sposób ob. Pod­
bielsk iego i O:>taszew skiego z Now og roda, za co zresztą 
Redakcja, pocią gnięta została do odpowiedzialności są­

dowej, oraz po bestjal:>kiej wprost napaści na mą nędzną, 
Bogu ducha winną, personę, przekonałem się, że wydaw­
cami i redaktorami .Życia i Pracy• bynajmniej nie 

kieruje zasada M Miłuj bliźniego"... lecz jakaś szatań--

ska złość I zaciekłość partyjna. 

Piszecie panowie, że komendant .Strzelca· jest 
złodziejem, ale ani słowa o tym, ŻP. prezeska bogo· · 
ojczyźnla11ego Stowarzyszenia Młodzlefy Polskiej, pozo­
stającego pod patronatem księdza, mając w r. z. na 
Zielone ŚNlątkl jechać na zlot do Poznania, powiła 
córkę •.. Nie wspominacie I o drugim podobnym wypadku,, 
który się zdarzył b. prezesce stowarzyszenia, a obecnie 
księżej gospodyni„. Piszecie, że ob. X jest warchołem, 
zawalidrogą i t. p., ale ani słowa o tym, że dopukt 
z Wami pracował to był wzorem. 

Dlaczego nie zajmiecie się lepiej swemi sprawami,. 
nie przywołacie do porzadku pewnego księdza, który 
miast siać zgodę I miłość, nadużywa ambony do ordy­
narnych wymysłów i wtrąca się do spraw, nic wspólnego 
z rełlgją i kościołem nie maiących. 

Uważam że religja to rzecz święta dla każdego. 

człowieka, i jako taka, winna być pielęgnowana i szcze­
gólną pieczą otacza na. 

Na razie poprzestaję na tych kilku uwagach, gdyż 
jak ksiądz wikary się rozgniewa, to znowu nie zajdzie 
do mnie po kolendzie, jak to miało miejsce w tym roku ,.. 
-- za to że jestem prezesem tutejszego Koła Młodzieży 
Wiejskiej, organizatorem 3-ch Związków Strzeleckich 
oraz iem śmiał jeźd z ić na • Dożynki• do Spały bez 
• patronów". 

i:1tani8ław ,..,adowski, z Miastkowa. 

Wychowanie fizyczne narodu i wojska. 
O wychowaniu fizycznem wszędzie się dz isiaj wi~­

e mówi i wiele s ł yszy . Zda ,Y:ić się więc m oże, że ro· 
zwodze nie się ca ten temat jest całkiem zbyteczne i za­
kra w~ na czcze powtarzanie komunałów. ~li1110 to po­
stanowiłem z:.ibrać w tej kwestji glos, by na łamach pra· 
sy przedst~\\'1Ć, uwypukLć .w szereg u :irty kuló\\ tę o łbrzy· 
mią wa r to~ć wycl1owania fizycznego, którego \\'alory je­
szcze nie Jość siln ie przeniknęły c:.ile społeczeńst\\'O, acz­
kolwiek wielkie już ·.v tym kierunku postępy poczyniono. 

Nie całe społeczeństw o n:isze jest w dziedzinie wy· 
chowania fizycznego, które tak 5zerokie rozmi ary przy­
brało za g ra1mą, szczególnie w krajach zachodnich 
i północnych i kt6re jest tą p rzepotężną dźwignią w po· 
dn iesieniu zd row otn ości, tężyzny fizycznej i moralnej 
narodu, należycie zo rjentowane i odpowiednio docenia 
wartJŚĆ zag~dni,n i a. \\' szak wychowanie foyczne jako 
problem wszechstronnych w:inosci stal o s i ę przedmi otem 
pełnego z~illleres•i wan i :1 . zr JZumienia i of1cj:1!11ego po­
parc ia dupiero w •>· tarn ich kilkunastu l:itach. A więc­

jest dziedziną stosunk owo 110\\' <j i dopiero w trakcie to­

ro wania sobie szlaków du zaji;c1a w wychowaniu narodu 
miejsca, odpowiadahccgo swej olbrzymiej wartrści i wy· 
magani om obecne5c życi~ . 

C h oć więc o wychowaniu fi.zycz nem mówi się wie­
le, pragnę na ten temat pomówić z szerszym 0gółem 
czytelników, którzy z wydawnictwami fochowemi z rei 



.:,\l 2 . 

. Jzicdzinny s ię nie stykają, a prasa z wyk ła kwestje te 
rzadk o kiedy ,,. sposóo uświa d am ia j ą co - prze k on ywający 

. traktu je. 
Ch cąc mówić o przyczy nac h j ak ości cz ł o w i eka, 

·trzeba roz po cz ąć od najwcześ n ic> jszyc h lat jego ż ywota. 
Wyc howanie, \\' arunk i i rryb ż yc i a , otoczenie i t. d. 

· urabi a ją sylwetk ę jego istoty. Ale ta jak ość ogólna cz ło­
wie ka nie tylko od tych ze w nętrzn yc h w:irun ków za l eż y. 
C zlowlek przychodząc na świat ju ż przynos i ze sobą 

cały sze reg właściwości zarówno organiczno ·kon s tytucy j­
r. ych , jak umysłowych i psychicznych. Ce chy te dz ie­
dzi czy nietylko po swoich rodzicach, lecz po cały m sze­
regu pn:odiców, po których c oś moż e na człow ieka sp ły ­

nąć. Człowiek jest jakby pojedyńc zem ogniwem w ca­
łym łańcuchu rodowym o bojga rodzic ów. A zatem pie­
r wszym czy11niklem jakości c złowi ek a by łaby dzied zicz· 

· no 5 ć, czyli to co niemowlę, przych o d z ąc na s wiat, otrzy ­
muje w s padku po swoich rod zica ch, prz odkach, cz ę s to 

n aw a t przo dkach nie z prostej l inji. Te cechy dziedz i­
czne będą b ądź fizj ologiczne, b ą dź pat ologic zn e , umysło­

we, ps ych iczne i t. d . 

Z tego wyn ika , że db ał ość o fizy c zn ą s tro nę czło-

· wie ka (fi zyczna stron a jes t mo im tem atem ) rozpo c zynać 

się winna nl etylko od chwili u rod zer; ia dzieck a, lecz 
si ę gać da leko wste cz . Aby bowiem to dz iecko mogło 

po s woic h ro dz icach o tr zy m ać dobry za datek winie n być 

od pow iedni dobór mał zo nków , Z aga d nien ie wkr11 cza 

w d z i edzi n ię e ugieniki , która już przy zakłada n iu mał . 

że ń s tw każ e myć; l e ć o za pewnieniu p rzyszłym pokoleniom 

dodatn ich ce ch dzie dzic zn ych. C z łow iek wstępu j ący w 

związ e k mał ż eń s ki powin ien si ę nap rzód z asta now i ć nad 
braka mi w sv. ojej rod zinie i wysz u kać sob i csobę z ro ­

d u, k tórego dom ieszka kr wi moze kompe n s owa ć te b ra ki. 

Np . r odzin a mało en e rgiczn a , zwykl e rodzina ty ch źyc io ­

..v ych pocz ciw ców , wi na a o gl ą d a ć si ę za ty pem rodu w i ę · 

c e j e ne rgicz ne go, o odmie n ne j psych ice. P odobn ie rzecz 
się m 1 ze zd :i lnośc i a mi i inn e m i właściwoś ci am i w po­
sz czegó;nych dzied.dnach. Sz u kać w tym wyp a dk u żo­

ny (lub odwro tnie męża) , któ ra by mogła w nieść do jego 
r odu walory pozy ty wne. Na tura w dan y m wy padku wy­
posa ży ła czł o wieka w to subte lne odczu cie osoby płci 

odmie n nej, k tóra najle piej mu odpowiada. Głos natury 
s pra wia w ła ś nie to , ze lud zie od po wiadaj ący sobie od­

czuwaj ą największ y k u sobie pociąg, do siebie pasują 
i przeważn ie s t a n o~lią d o b rą k omb i n a cję ras . D late go 
te ż małżeńs two z miłoś ci daje najlepsze gwara ncje odpo­

wie dn iego dobo ru rodziców, g dyż miłość najlep iej lu dzi 
dobie ra, Poza tem małżeństwo zawar te z mi ł ości z inne­
go jeszcze powo du wpływa dodatnio na j a k oś ć potom­

s twa - t r ak tuj ę o tern niżej , 

Cho ć w ię c s po tyka się w zyciu wy pa dki , przec zą­

~e tem u twie rdz eniu , bo nie raz mi łość rodz i s i ę ku oso­

bi e ch orej, oba rczonej na jrozm aitszern i wada mi fi zyczn e­

'Tli1 naogó i jednak oo c iąg en bedzie s ilniejszy m i czę ­

sL:i l ym ku oscu ie zdrowej, tc h ną ce j zywctncśclą . 

Pamiętać t e ż nal eży , że ile w pływa równ ie;'-. na 
p o toms two bliskie pokrewieńs t wo rod ziców , nieodpc,wie ­

.d ni wie k i t. d . 

Z pośród chorób, któ re się p rz enoszą na potom ­
stwo I są w śclsłem znaczeniu dz iedzkzneml, będą: sy­

filis, choroby umysłowe, se rcowe I wiele Innych. Poza 
tern pewne choroby jak: gruźlica , rr. alarja, alkoholi zm 
stwarzają warunki konsty tucyj ne, u sposobienie dzit:dzlcz­
ne do tych chorób. 

A zatem pierwszym czynn iki e m jak ości c złow ieka 

byłaby dziedzic z n ość. D ru g im warun kiem będz i e coitus 
rod ziców . Obcowa nie w s tan ie pi ja ny m, przy wsz e lk ic h 
de p resjach psychi cznych , w s tr z ąsac h ne rw owy ch i t. d . 
wpływa uj e mn ie na ja k ość p r zy;;z łe go potom ka przez 
upośled z enie fizycz ne , umysłow e , psy chicz ne , często 

kalectwo. Poza tern pra wdz iwe i gorące un iesien ie 
w danej chwil i, m ocny zapa ł m iłos n y m a du ży wpływ.-. 

na potomstwo. Tę kwes tję ta k dal ece doce nia li s parta nie, 
że L ikurg w prlep isa ch s woich zawa rł , że mąż nietylko 

mu si nową małżo n kę po tajem ni e wyk raść z domu rodz i­

ców, al e i we własnym domu ukradkiem tylko wldywać. 

Wyśm i ewano bowiem pub li cz ni e męża, któregoby widzia­

no wych od zącego z pok oj u żo ny . 

Trzecim wa run kiem będ z ie okr es c ią ży matki . No r­

m alna pra ca , do któ rej k obieta p rzywy k ła, dobry nastrój, 
unik a ni e wst rza só w ne r wowych, rozpalania imaginacji 
pr ze różn em i o lJu r z ającemi, s trasrn emi , tragiczneml wido­
wi skami, wogóle te go, co moc no ude rza z my sły, umiar­

kowany ru ch, lub le ;.. kl e spo rt y m ają w p ły w b. dodatni. 

W s z"! lkie zaś rozl en iwie nie i b ez czyn noś ć wpływa n& 
dz iecko uj e mn ie . 

Tw ierdze nie s wo je s tr eszczam, ż e dziec ko, przy­

chodząc na świa t, m a ju ż za ry s p r z y szłe g o us tro ju cz ł o­

wie ka. Dalsza jego s tru ktu ra ja k fizycz na, ta k umysłowa 

I psy chic zna zależe ć będzie cd sposo bu wyc howania 
i wa runk ów życia , Gdy byśmy to, co mówię chcie li p rzed­

stawić grafic zni e p r ze ds t a w i a ł oby się to mnlei w i ęcej tak: 

1) te w łaściwo śc i, któ re człow i e k, rodząc się na 
ś wiat ze sobą , przenos i zamknęlibyśm y w małem kół e c zku. 

2) Duże kółeczk o zawi e r a ł o by to, co za l eże ć bę­

dzie od wych owani a i w a runków życia danego osobni­
k a. Od teg o wycho wan ia , warunków i trybu iycla za­

leżeć będzie w Jakim s t0pn; u on to du ż e kółko wy pełnr. 

J eżel i c z łowiek pewnych m nżłiw c ści w życiu nie wyko­
rzysta , g ranic nie wype/:il - w te rn duż e m kole pozo­
staną luki. Oczyw i ście jaka je st granica tych możliwo­

ś ci nie można przewidzi e ć. Z ada nie m wy cho Nania bę­
dzie takie odd zi aływan i e na cz ł owieka, że b y to za pełnia­

nie odbywało si ę odp owiedn io , proporcjonalnie we wszy -

stk ich kierunkach. J 1·1 Kcnopka, po r. 

"" .. .-.-~.......,.-...._--­- -··"'--·-.-·- -------~-

Niech żyje soG idarność 

wszystkich ludzi pracy! 
Głosujcie na 

~ro 3. 
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Ławą. 
By zd obyć ludu prawa , 

Kierować państwa nawą, 

jest jed no przyko.zanie: 

D:> u rn niech każdy stanie! 

Pr zy kazań , pra w nie st rzeże -

Nie człowi e k, t~lk o zwierze, 

Co się in stynkt e m r ządzi-

Nie grzesz y wię c - ni e błąd z i. 

Kto roz um ?Jl obył cz ł ec zy, 

Zna wa rtc ść wszelkiej rzeczy , 

Ten w;e , ż e mądrość ś w ia ta 

Przy,łowia kryje szatu : 

Choć s tara ni e splowi i. la 

Kosz ul a bliż sza c i a ła. 

A wy wsz ak dob rze wi e:1e, 

Kto bliż szy wa m na św i ecie ! 

N'e shchaj t edy zdrnj có w, 

N1 pr·.:e płacony ch ra jców­

Po7e;rzy j s e rcem wlasnem , 

A cojrzysz c o jes t jas 11e m! 

Jed yne przykazan ie 

Do urn n iech k?.1d y s t an ie ­

Kt o je s t za c h l ópską sp rawą 

Glosnj na 3- kę - la w a! 

M. P IERWOCHA- POLOMSKI. 

Z kroniki łomżyńskiej. 
•••••••• O•• ·•••• ·•••••••••·••••• ••••••• • •••O•OH••••••• • ••••••••••••••••• • • • • • • • •••••••• • • ••• ••••••• • 

„. -··- ·~ ...... ......,_~-..- ... ~--=------'"'~--<.-.. -- 'li 

Zwią z ek Dozorców Do m owych uzyskał, na mocy 

~rzecze nia Nadzwycza ine j Komis ji Rozjemczej, dla swoich 

cz ł onków lepsze warunki płacy i pracy. Dozorcy podzie ­

lrn i zostali na 3 kat egor je: 1- s za katego rja otrzymuje 

miesięc zni e 1 zł. od ka7.de j m ie szkalnej ub ikacji; 2-ga 

g ros zy 80 i 3-cla - g rosz y 70. Nadto dozorcy domowi 

z woln ie ni zostali od odpowi e dzialności za zamyk a nie 

b ra m i drzwi korytar zowych , o ile klu cze posiadają lo­

kato rzy. Nie ob owiązan i t eż są od dnia 1 Lutego r. b. 

z a pa lać latarek naftowych. Są to zdobycze, które zaw­

d zięcza c mogą wyłącznie organizacji związkowej , to też 

n ie p owinno być w mieś cie a ni jednego dozorcy, któ­

r yb y do zw i ązku nie nal eżał. 

Robotnicy łom żyńscy prz echodzą kryzys zimowy. 

Liczba bezrobo tny th pow i ę K sz yla się przez zawiesze nie 

pracy w fabryce n arz ę d zi rc lnic zych p. M. Orlowsk ieg o, 

gdzie było zatru dnionych ok o ło 300 robotników, Dla 

robo tników sezon o wych o dkrył a się praca w C zerwo­

nym .B orze; p rzy podnies ionej pła cy ak ordowej do 2 z ł. 

za m e tr dr zewa sz czapowego można za r o b i ć około 8 zł. 

dziennie. W ojewódz two na pom oc c o rc;foą dl a bezrobot­

nych asygn o w ało dc d atkowo 12.000 zł. 

Powszechna Spółdzielnia Sp ożywców w Łomży 

zamier za wprD\\'fldzić do sprzed aż y \\J S\\JyC'h skle­

pC1ch mleko i masło smieta nko we i \\J tym celu na-

wi{lZClła pertrakteicje z włC1ścidelem jednego z wi<;k­

szych majątków ziemskich, prowadzącym obor<~ 

mleczną . 

l"\iejmy nc1d ziej\, że spra wa t c1 , ttik \N1żnei dla 

lud n ośC'i miejskiej. zostanie nareszcie szcz<;śliwie 

roz1A1iąznnC1, Qdyż uj\dt tego artykołu w rc;ce or­

ga ni zeicji spóldzie lcz rj da je Q\\Jarnncjc:, że bc;dzie­

my mieli zdrowe i „ ni ech rz czo ne· mleko, o które 

dziś tak trndno w mi eście . 

l"\amy do ZClnoto \\Ja n ia \\1iadomość . że Pow­
szec,hna Spółdzielnia Spożywców w Łomży, chC'f\C 

ulepszyć i urozmaicić \\iypiek pi eczy\\1a, sprowadzi- . 

ło speej ali st\ piekarz a ze Spó łd z ielni .J ed ność" 

\\J Cz<;stoc:how1e, którt j piekornia postawio na jest 

nC1 jlepiej w Polsce . Wpreiwdzie nie wszystkie r ze­

czy dadzą si<; w Łomż y \\'prO \\'adzić ze wzgl<;-du 

na stary system pi ecó w i ur z() dze t'l , nie mn1ei j('d­

nakże n o l <::ż y si<; sp odziewać dożej popra wy gu~ 

tonków pieczy\W1. 
„ ..... ...,.....,.._.... ............... ..,.,...,. „ ._ -~ ..... ~ · ~- ·--- - - --- ~ , __ __ .„ -~- -
~~~-~~~--

Rolnicy! 
Spieszc ie z zapisa mi na drzewka i krzewy 

o woco we, które \\) do\\1 oln\'cb i l ościac h svrze::laj e 

na kred yt Kasa Stefczyka w t.omżyr 

ul. Sienkiewi cza. Otwarta t>ie Wtorki, Piątki i Nie­
dziele. 
--~~"""·...-- ---10.• -<--"·""-•-.---.--·--~·~-~·-- .-=... .... ~ ..... -~ 

-~-----. .....__.~~-~---- ---.. --

Ogłoszenia . 

Człon kowie Powiatowej Kasy Chorych w Łomży 
zgubil i legitymacje członkowski e : Abram lmiak z dn . 9 

Lipca 1926 r ., Ajzyk Glinka z dnia 6 Lipca 1926 r , 

Izrael F le jsze r z dnia 3 Lipca 1926 r., Władysław P t:,i.k 

z dnia 19 Cze rwc a 1926 r . Adam Kukliński z dnia 4 

Września 1926 r. , E wa Sp e kt o rowicz z dnla l pa ż dzie r­

ni ka 1926 r., Jó zef Kijek z dn . 7 sie rpn ia 1926 rok u, 

Elka Hen de l z dnia 25 Maja 1927 r., Fania Matkowska 

z dnia 23 Lipca 1927 r. I Stanisł aw Kozłowski z dn . 25 

Marca 1927 r. Ws zyscy zamieszkali w Łomży . 

''
Angel us" oryginaln1' Elmerykańska 

przysta\\1ka do pianina lub fortep ianu 15 wałków 

koncertowych. Cena okazyjna 400 zł, ładny me­

belek . Wiadomo ć: Dworn a 55 front m. J . 

- ·- ... --~.....-. ...... - --..-----·„~·~-•6 .... _„„.-· - .......-_- -.-=:----=-- -----.....,_.~-----

Od i<asz!u, k a rcru, chry pki, holu gard ł a, ast­

my, g ry py, kc kL1s zu i t. p. znan e ze swej skutecznośc i 

i nade r przyjemnt> go sm aku PASTYLb I 

'fV IKTUAR 
aptekarza M. Pierwochy. 

Sprzedaj ą apte ki i sk ł ady apteczne. 

Wydawca: Or. M. Czarnecki. Druk T. KrzyUoowskiego w Lomży. Redaktor: Fr. Hryniewicz. 
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